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N ie m a w ątpliw ości, że nasz „zachodni” styl życia oparty na zaaw ansow anej 
technologii rolniczej daje ludziom  m ożliw ość prow adzenia w ygodnego, szczęśliw e
go życia. A le nie w szystkim , gdyż są takie m iejsca gdzie m ieszkańcy Z iem i żyją w 
w ielkiej biedzie i w ielu z nich cierpi w skutek pow ażnego  niedożyw ienia.

K siążka B ernarda C am pbella  je s t bardzo szeroką odpow iedzią na pytanie: „Co 
powinniśm y robić aby ocalić siebie?". W ciąż stajem y w obec tych sam ych p rob le
m ów, w obec których staw ali nasi p rzodkow ie - p roblem ów  przeżycia. W ciąż je s te 
śm y całkow icie i n ieodw ołaln ie zależni od przyrody tego św iata, od życia roślin  i 
zw ierząt z którym i go zam ieszkujem y. Jesteśm y częścią przyrody i nasza zależność 
od niej nie m oże być um niejszona przez jak ieś  inne elem enty  - jak  np. technika, bo 
przecież taka technika nie zapew ni nam  przeżycia. Z ależy to przede w szystk im  od 
stopnia rów now agi z naszym i zasobam i i tem pa w ykorzystania ich. G łód który za
g raża tak w ielu populacjom  ludzkim  pokazuje, że jesteśm y  ju ż  pow ażnie zad łużeni u 
natury, a jej zasoby są ograniczone.
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Battista Mondin, Preegzystencja nieśmiertelność, reinkarnacja , 
Wydawnictwo WAM, Kraków 1996.

W  dzisiejszych czasach ludzie Zachodu często  szukają odpow iedzi na py tan ia 
do tyczące istn ien ia  duszy i je j losów  po śm ierci. P y tan ia  te  m ają  sw e pod łoże w 
fakcie zagubienia czy też odsunięcia na dalszy plan w ym iaru  duchow ego człow ieka, 
co spow odow ane je s t przez czysto m aterialistyczne, konsum pcyjne nastaw ienie spo 
łeczeństw  XIX  i XX w. do życia. Jednocześnie dostrzec m ożna we w spółczesnych  
nam  czasach zapotrzebow anie, pogoń za relig ijnym  i duchow ym  odrodzeniem  życia 
i osoby. Tęsknoty te dostrzegane są nie tylko przez chrześcijaństw o, ale rów nież m in. 
p rzez religie W schodu, k tóre przynoszą za sobą różne „atrakcyjne” , z pozoru , k o n 
cepcje osoby i je j losu po śm ierci. Jedną z nich je s t teoria reinkarnacji, k tóra pow oli 
przen ika nie tylko zlaicyzow ane grupy społeczeństw  ale rów nież po jaw ia się w śród 
chrześcijan . Pow ody dla k tórych je st ona przyjm ow ana, są jednak  d iam etra ln ie różne 
od tych, dla jak ich  je st przy jm ow ana w m yśli religijnej W schodu. W śród  nich należy 
w ym ienić, idąc za autorem  tej książki, co najm niej dwa:

- zanik w iary w życie pozagrobow e, a co za tym  idzie poszukiw anie a lte rna
tyw nej drogi zbaw ienia;

- n iedostrzeganie przez w spółczesnego  człow ieka, on to log icznego  bogactw a 
po jęcia osoby;

Pow yższa pozycja książkow a sklada się z trzech następujących rozdziałów , z 
k tórych  każdy zakończony je s t podsum ow aniem .

1. P reegzystencja i reinkarnacja  w m yśli greckiej i indyjskiej.
2. P roblem  duszy w ujęciu filozoficznym .
3. N auczanie chrześcijańsk ie o losie osoby i duszy po śm ierci.
C zęść p ierw sza ukazuje w sposób skrótow y, że teorii reinkarnacji nie istn iała  

tylko w m yśli religijnej W schodu, lecz m iała rów nież sw oich zw olenników  w śród
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przedstaw ic ie li filozofii zachodniej. D o tychże p rzedstaw ic ie li au to r za licza  m in. 
P itagorasa , P latona, E m pedok lesa czy też A ugustyna. M ondini nie poprzesta je  na 
przedstaw ien iu  ty lko poglądów  wyżej w ym ienionych filozofów , ale opisuje rów nież 
k ilka religii w schodnich, w których doktryna o m etem psychozie (re inkarnacji) je s t 
dogm atem . P ierw szy  rozdział je s t w ięc w prow adzeniem  w zagadnien ie ko le jnych  
w cieleń  duszy.

Częs'ć d ruga przedstaw ia doktrynę o w ędrów ce dusz w perspektyw ie zagadn ie
nia człow ieka w jeg o  w ym iarach duchow ym , cielesnym  i społecznym . A utor ukazuje 
w tym  rozdziale , że mys'1 o reinkarnacji m oże istnieć ty lko w pow iązaniu  z po jęciem  
osoby, i po jaw ia się ona tam  gdzie bogactw o ontologiczne (człow ieka?) tego pojęcia 
nie zostało jeszcze ujaw nione, czy też przyw rócone.

M ondini w tym  rozdzia le  p rzedstaw ia  człow ieka jak o  konkretny  byt ludzki, 
ja k o  n iepow tarzalny i jednorazow y byt duchow y i cielesny, przeciw staw iając się tym  
sam ym  nauczaniu  m in. takich filozofów  now ożytnych jak  H um , K ant, F ich te , H egel, 
Schopenhauer. F ilozofow ie ci negow ali złożonos'ć substancjonalną osoby ze w zg lę
dów  bądź gnozeologicznych, bądź m etafizycznych. A utor nie w chodzi w polem ikę z 
argum entacją poszczególnych m yślicieli, lecz ogranicza się do podania pow odów  dla 
których nic pow inno się podpisyw ać pod ich poglądam i.

C zęść trzecia, ostatnia, podaje naukę K ościoła K atolickiego o w artości osoby i 
je j losów  po śm ierci. W  poprzednich  rozdziałach autor p rzedstaw ił teorię re inkarna
cji. jak  rów nież przedstaw ił bogactw o ontologiczne po jęcia osoby we w szystk ich  je j 
w ym iarach. R ozdział ten je s t podsum ow aniem  w cześniejszych w yw odów , w nim  też 
następuje ukazanie iż dla n iechrześcijan  idea m etem psychozy je st h ipo tezą  rac jo n al
nie nie uzasadnioną, jak  rów nież uzasadnienie że dla chrześcijan  teoria  o kolejnych 
w cie len iach  duszy je s t nie do przy jęcia pon iew aż pozostaje ona w bezpośredn ie j 
sprzeczności z jednym  z fundam entalnych  dogm atów  ich w yznania w iary : O czekuję 
w skrzeszen ia um arłych.

K siążka ta  nie je s t ad resow ana do czy te ln ików  którzy nie m ieli kon tak tu  z 
filozofią, jest napisana dość trudnym  język iem  i w ym aga w ięcej niż ty lko pob ież
nych w iadom ości z zakresu filozofii. Pow yższa pozycja nie porusza w sposób d o sta
teczny sam ego zagadnienia reinkarnacji czy też preegzy stenej i, tem aty te są po trak to 
w ane dość pobieżnie. D uży nacisk natom iast autor położył na sam e pojęcie osoby, co 
m oże być spow odow ane pragnien iem  ukazania bogactw a tego pojęcia w spó łczesne
m u człow iekow i.
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W spółczesny św iat, obfitu je w różnego rodzaju pow stające grupy, ogólnie ok re
ślane m ianem  sekt, które zdają się rozm nażać n iczym  pączkujące drożdże, bazując 
na, tak to chyba m ożna jed y n ie  nazw ać, naiw ności, zaślep ien iu , n iew iedzy  ludzi, 
zw łaszcza m łodych. Z jaw isko  to nie jest obce także na naszym , rodzim ym  „gruncie” .
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